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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W I
O statn ia data gazet petersburskich jest dnia 8 

czerwca.
W ie lk i X iąźę Jmć NLikołay. przejezdzał przez 

W idzę  dnia 22 maja, a dnia 26 o godzinie 9 w ie­
czorem przyby ł do Rewia, gdzie dnia następnego 
ra czy ł orzywmować duchowieństwo, ślachtę estoń­
ską, u rzędn ików  w o jskow ych  1 cyw ilnych: potem 
oglądał tw ie rdzę  , p o rt i  inne m iejsca, a dnia 28
0 godzinie Зсіеу zrana, na fregacie Sweaborg w y -
1 cchał do Sweaborga.

Przez ukaz J C. M . do Rządzącego Senatu z d. 
5 maja, radcy dworu : półtawskiego sądu jenerai- 
nego igo  departamentu sędzia Joachim P ry  p a r a) 
m iń s k ie j izby ska rbow e j radca Jan M  eziencow, 
k ijow sk i podskarbi pow iatow y Jakub Trębacz, w i­
leńskiego sądu głównego 2go departamentu radca 
W in c e n ty  R oga lsk i, k ijo w s k ie j iz b y  powszechnej 
opieki buchalter Pćokopiusz T ika lew ski, m iński 
strapczy pow ia tow y M ateusz Tomisicz , orenbur- 
ski marszałek gubermalny P io tr Piekarski cz'irm - 
howskiego sądu ieńeralnego 2go d e p ir Lam entu  rad­
ca Sy mon Szendiiich, gub ar n i  czerniho w .k iey po­
w ia tu  nowozvbko wskiego po licm a js te r Stefan Brze­
ziński , dozorca czermhowskiego domu wych iw a­
n a  ubogich Teodor Н - embecki, t a u r y ukiey w ładzy 
wykonawczey radca F .fp  N ik-fo row , m ianowani 
radcam i kolieg-tlnem i ze starszeństwem od dnia 
w ys ług i każdego la t w randze poprzedzającej.

Dma 25 ma/a, sekretarz stanu radca tayny En.- 
g e l , na własne żądanie uwoln iony od obowiązku 
naczelnika miasta feodozyi, z przeznaczeniem do 
zasiadania w Rządzącym Senacie

H rab ia  Dera i t r  Szeremetjew m ianowany kam er- 
p . .. n dworu J. C. M  , mając do ukończenia nauk 
zostaw ad w w łasnym  domu.

i)rt a 19 kw ie tn ia , w nagrodę odznaczającej się 
: iwości 1 przykładania się do powszechnego do- 

ra  . ass ,sora koilegialnego H ra b i A lexandra Ku- 
szelewa Bezborodko, przez przywiedzeme do skutku 
zam iar u  w znrarłego dziada swego radcy taynego 
H rab iego Bezborodko, względem założenia w m ie ­
ście N ie iyn ie  g. nuazyum  wyższych n iu k  X  ąźęcia 
Bezbonodko, 1 ze względu na znakomite o fia ry  dla 
tego zakładu rów nie  jego przodków jak i jego sa­
mego, H rab ia  Kuszelew-Bezborodko m ianowany ka- 
m erherem  dw oru  J C. M.

Ukaz J. C. M. do Rządzącego Senatu, wzglę­
dem w ydzielania ziem skarbowych оіоЬолі szcze­
gólnym  wiecznie nadawanym , jest następującego 
brzm ienia :

Dla uprzątn ien ia trudności, zdarzających się 
p rzy  wyborze 1 w ydzie lan iu  ziem skarbowych, na­
dawanych w  w ieczyste 1 dziedziczne posiadanie o- 
sobom szczególnym, tudz ież , dla zachowania w ło ­
ścian skarbowych od ścieśnienia 1 niedostatku zie­
m i , k tó ra  iest głównym  przedm iotem ich za tru ­
dnienia i przem yślności, Uznaliśmy za potrzebną 
postanowić praw id ła , podług k tó rych  na przyszłość 
rozdawanie nadawanych ziern skarbowych uskute­
czniane bydź ma , 1 na skutek tego rozkazuiem y:

1) W ydzie lać na nadanie ziemie w  tych  ty lko

wy» Ther. Reau- W i a t r y , odmie- w powiec
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gubern iiach , gdzie ilość skarbowych ziem dogo­
dnych w  ogólnym zbiorze , przewyższa piętnasto- 
dz esięcinną proporcyą, na liczbę dusz skarbowych 
i  udzia łowych w łościan podług o s ta tn ie j re w iz ji»

2) W  tych  guberniach wydzielać ziemie:
a) Próżne 1 w mczyiem władaniu niebędące.
b) Odcięte na własność skarbową rów n ie  

z w ładania szczególnych osób, iak 1 od skar­
bowych włości.

c) Zostaiące w zawiadowaniu izb skarln»wych, 
oddawane na czynszową dzierżawę grunta  
i  łą k i.

d) P o lank i, k tó re  nie są w ew nątrz  leśnych 
m aję tności, ale ty lk o  t ło  nich przylegają i  
k tó re  me są potrzebne dla rozmnożenia la­
sów w guberniiach bezleśnych.

c) Ziem ie pod lasem małego znaczenia do bu­
dow li i opału i zarosłe , w  m ie jscach ob­
f ity c h  w lasy.

3) Naznaczać do ilości nadaney ziemie całem i 
a rtyku łam i (w  iak ieybyko lw iek one zaw iera ły się 
p rzes trzen i), a niedostaiącą ilość dopełniać z in ­
nych a rty k u łó w ', przestrzegając , ażeby rów n ie  
w tym  przypadku , iak  i p rzy  oddaniu całey ilości 
nadaney od lednego w ielkiego obrębu, zostaiące po 
odgraniczeniu w zawiadowaniu skarbowem ziemie, 
m ia ły p rzyzw o ite  wygody podług przym io tów  dóbr 
i  podług położenia obrębu, (d. c. p.)

D. 27 mai a , marszałek gubernialny chersoński, 
assesor kollegialny Skarżyński w  nagrodę gorliw e­
go sprawowania urzędu swego, m ianowany kam er* 
berem dworu J. C. M.

Cesarz Jegomość dnia 19 listopada 1819 po­
tw ie rd z ił opinią rady pańsjtwa, przyznaiącą dla do­
mu F ilipow iczów , uznanych za rodow itą  ślachtę 
w  deputacyi gubern ii m iń sk ie j, dostojność ślache- 
cka , zalecając razem iednego z nich, Pawła F i l i ­
powicza z dziećm i, zapisanego do re w iz y i pod je­
nerałem  maiorem Zaw iszą, do stanu przodków* 
swych pow rócić.

A n g l i a .
Londyn d. 6 czerwca. K ró low a  A og iebka 

przybyła  w c z o ra j niespodzianie na statku poczto* 
w ym  w tow arzystw ie  Lady H am ilton  do Dower, 
a dziś w ieczorem  przyiechała z Ł iw n ik ie m  Wood 
do tuteyszey sto licy. Gazety tu te jsze  u tn ie s z *  
czuą  rozm aite  szczegóły p bytności ] e j  w S t .  

Omer i  uczynionych j e j  przez Lorda Hutchinson 
i  Pana Brougham  propozycjach P rzy to c tam y  
z nich te ,  k tó re  na większą w ia rę  zdaią się 
zasługiwać. Lord  Hutchinson  i P. Brougham  p rzy* 
b y li d. 5 b. m. wieczorem do St. Omer. P ie r*  
wszy ośw iadczył k ró lo w e j, iż  im ieniem m onar­
chy chce jey pewną U c z y n ić  propozyc ją . O d­
powiedziała , iż nie chce o żadne v słyszeć, ch y ­
ba w A ng lii. N aza ju trz przecie wysłuchała L o r ­
da. Żądała , aby jey p ropozyc ją  podał na p iś ­



m ie. Rzeczony L o rd  napisał fcym celenf nastę­
pujący lis t do Pana Brougham.

„N ie  mam żadnych urzędowych poleceń, k tó ­
re bym  m iał przełożyć kró low ey. MogętSjednak 
"WPana uwiadomić o treśc i k ilkok ro tnych  roz­
mów z Lordem Lwerpool. M in is trow ie  chcą w y ­
znaczyć kró low ey 5o,ooo funt. szterl. (2 m iliiony 
z ł. poi.) pensyi ro czn e y , pod warunkam i przez 
samego monarchę podanemi. W a ru n k i zaś te, 
(jak się nie bez zasady domyślam) mają bydź L i ­
b ie  , aby kró lowa nie używała dosto jności i  ty ­
tu łu  kró low ey angie lskie j, ani też członka nale­
żącego do rędziny k ró le w sk ie j; tudzież » aby nie 
mieszkała w  A n g l i i , a nawet do tego kra ju n i­
gdy nie przybyw ała. Inacze j przyiazd jey dk 
powód do podania poselstwa Parlam entow i, i .po­
ciągnie za sobą źupełne zerwanie wszelkich ukła­
dów. N ie sądzę, aby m ia ły  bydź jeszcze inne 
jakie w a ru n k i, iu b  p rz y n a jm n ie j, aby by ły  waż­
ne Załączam oraz W  Pa nu następujący wypis 
z  lis tu  L  >rda Łivsrpoo l: —  Potrzeba (wyraża L o rd  
Lwerpool) oświadczf ć królowey, i i  gdyby idąc za 
ziem i rodam i, p rzyby ła  do A n g l i i , wszelkie z n ią  
układy zerwane będą. Jest o raz rzeczą nieoćhy- 
bną, iź  skoro na brzeg angie lski W ysiądzie, na­
tychm iast postąpi się przeciwko niey tak , ja k  wy­
pada. ‘Kończąc ten lis t'(p isze  daley Lood H u t-  
ęhinsori) wypada m i jak n a jp o k o rn ie j i  n a ju s il­
n ie j  prćsić kró low ey, aby z spokojną rozwagą 
posłuchała tych propozycyy, i  z pośpiechem w tak 
waiźnćy 'Tźbczy nie działała. Mam nadzieję, iż 
rada moja nie będzie źle p rzy ję tą .44 -— Pan B ro ­
ugham  oddał powyższy lis t k ró lo w e y , która  go 
z w ie lk im  gniewem p rze czy ta ła , i  zapytała się 
Pana Brougham  o zdanie jego w tey  m ierze. O- 
debrała odpowiedź, iż  nie radzi jey p rzyjąć tych  
'w a ru nków ; lecz sama w  s tan ie , w jakim  ieśt, 
^Siaylepiey o stem sądzić m oże, co jey czynić 
wypada. -Rzekła jpotćm kró low a. Już się zdecy­
dowałam. Pojadę tego momentu do A n g l i i .  W  sa­
m ym  dopiero hond f  nie wezmę propozycje kró­
lewskie na uwagę. Spiesźnie opuściła kró low a St. 
Omer w  tow arzystw ie  L a d y  H am ilton . Nale­
żące 'do dw oru jey kob ie ty  pojechały drugim  po- 
jażdem , a w strzecińi siedział A lderm aa Wood z sy­
nem swoim , i  m łodym  A u s tin , przysposobionym 
synem kró low ey. N ie wzięła z sobą W łochów , 
k tó ry c h  do dw oru swego przyję ła , jako to , Szam- 
belana B e rg a m i, Koniuszego V a sal i  i  t .  d. D la 
b raku  koni na stacjach pocztow ych, dostała się 
s  trudnością do C a la is , gdzie zaraz wsiadła na 
Statek pocztowy, k tó ry  wczoray o godzinie 6 tey  
rano w yp łynąw szy , z powodu przeciw nych w ia ­
tró w , dppiero o godzinie lw szey po południu p rzy­
b y ł do Dower. Przesiadła potćm  na o tw a r­
t y  b a c ik , i  wśród radosnych okrzyków  ludu na 
brzeg wylądowała. W siad ła  do innego pojazdu, 
k tó ry  pospólstwo do domu zajezdnego zwanego 
H ote l York  ciągnęło. P u łkow n ik  Monroe do­
wódca w  Dower, pow ita ł ją w ystrza łam i dzia ło­
wem u O fia row a ł jey straż honorow ą, lecz nie 
p rz y ię ła , ośw iadczając, iż  żadney pomocy w oy- 
skowey nie potrzebuje. W czo ra y  o 5tey rano, 
udała się w  dalszą drogę przez Canterbury  do 
Londynu, dokąd przenocowawszy w  Sittinbourne, 
p rzyby ła  dziś o ymey wieczorem i  stanęła 
w  mieszkaniu A lderm ana Wood. Chciała, aby L o rd  
M elodie  p rzysła ł bat k ró le w s k i, dla przew iezie­
n ia  jey z F ra n c y i; lecz wspomniony L o rd  odpo­
w iedz ia ł , iż  e powodu niebytności k ró la  w  sto­
lic y , nie odebrawszy żadnego w  te y  m ierze roz­
ka zu , życzenia jey  dopełnić nie może. N ap i­

ja ła  także pod d.t 29 maja z ѴШепеиѵе następu­
jący  lis t do Lorda Sidmouth.

„  W strzym ana przez chorobę od w cze śn ie j­
szego przybycia  do A ng in  , korzystam  z p ie r­
w sze j sposobności , i  uwiadamiam Hrabiego L i -  

*oerpool, iż  chcę w następną niedzielę , to  jest d. 
3 czerwca , stanąć w A n g li i  R adabym , aby 
H rab ia  Lióe rpoo l wydał potrzebne rozkazy wzglę­
dem posłania balu królewskiego do C ala is , dla 
przewiezienia m ię , i  aby chcia ł m i donieść, 
k tó ry  pałac K ró l Jmć na tymczasowe lub ciągłe 
mieszkanie dla mnie przeznaczył. Spodziewam  
się zostać K ró la  zupełnie w yzd row ia łym  % "Osta­
tn ie j  jego choroby . (i (podpisano) K aro lina ,

K ró low a  Angielska.

Ka sten lis t n ;e odebrała K róloW a żadney od­
powiedzi. G dy wjeżdżała do Lo n d yn u , po pra­
w e j je y  ręce siedział A lderm an Wood, a naprze­
c iw ko Lady H am ilton  z Bletnią pan ienką , k tó rą  
K ró low a  także za własne swoje dziecię p rzy ję ła . 
Pan Wood us tąp ił jey swojego domu p rzy  u lic y  
South-Andley, na przedmieściu W estm instersk iem , 
i  W yprowadził się ztam tąd z całą swoją rodziną.

Skoro m in is trow ie  odebrali wiadomość o p rz y ­
byc iu  K ró lo w e y  do D o w e r, zebra li się zaraz d. 
5 b. m. na radę gabinetową, k tó ra  tak długo 
t rw a ła , i i  zpomiędzy n jch , jeden ty lk o  kan­
c lerz skarbow y b y ł obecny na posiedzeniu izby  
n iż s z e j parlamentu. Dziś zrana odpraw iła  się 
także rada gabinetowa u Lorda Castlereagh; t rw a ­
ła  5 godziny. U łożono na n iey poselstwo k ró ­
lewskie, k tó re  tegoż samego dnia w ieczorem  par­
lam entow i podano.

."Czytamy W n iek tó rych  gazetach tu te js z y c h , 
iż  żądano, aby K ró low a  używała ty lk o  ty tu łu  
K ię tn e y  Brunśw ich iey, i  że w  St. Omer oświad­
czono jey, iż  jeśli podanych w arunków  nie p r z y ­
tnie , w ystaw i się na n iem iłe sku tk i processu k ry ­
minalnego. Gazeta the Times w ychw ala szcze­
g ó ln ie j śmiałe i  męskie postępowanie K ró low ey , 
k tó ra  przybyw szy do A n g lii dla u trzym ania  słu­
żących jey praw , nie chciała się za pieniądze 
zrzec dostojności swojey. Z d a rzy ły  się (pisze) 
w ylądow ania na brzegu angielskim, które  za so­
bą woynę lub re w o lu c ją  pociągnęły. C e ln ie j-  
szemi z nich b y ły : wylądowanie W ilhe lm a  Z d o ­
bywcy  w  H astings; wylądowanie H enryka  V I I  
W M ilfo rd , i  wylądowanie X lążęcia O ranu w T o r-  
la y . Żadne z n ich  nie spraw iło  w  Londyn ie  
w iększey ciekawości i  rn o h u , jak wylądowanie 
K ró low ey . W ezoray jeszcze w ieczorem  w idać 
było  pełno ludz i na ulicach. W s?ęd’zie się py­
tano: Gdzie Królowa w ysiadła? gdzie chcę m ie­
szkać? gdzie będzie nocować? Jak odpraw i wjazd  
do Londynu? i  t. dv

Izba wyższa. Dnia 6 b. m. o godzinie sg iey po 
południu udał się K ró l Jmć z zw ycza jną  okaza­
łością do izby w yższe j, i za tw ie rdz ił uchwalone 
w  cbu u la c h  w yda tk i na lis tę  cyw ilną . W yp a ­
da bowiem, aby K ró l p ierwszy b il po w stąp ien iu  
na tro n  publicznie za tw ie rdz ił. Towarzysząca mu 
straż w o jskow a była liczn ie jszą , n iż  dawniey. 
Niepogoda zatrzymała w ie le  ludzi w domu. D a­
ły  się a to li słyszeć niekiedy okrzyk i: Niech ży­
je  K rólowa! Pojazd kró lew sk i musiał nieraz sta­
nąć , a dragoniia rozpędzała tłoczące się pospól­
stwo. B aw ił monarcha blisko półgodziny w  izb ie  
w yższe j, a potem w  ty m  samym porządku w ró ­
c ił  do pałacu swego Carlton. B y li także na ses- 
sy i X ią ię ta  Sussex, Gloucetęr i  t.  d. O godzinie



Зсіеу pow sta ł z krzesła swego L o rd  Lhe rpoo l, 
i  p rzeczy ta ł następujące

Poselstwo Królewskie 
Jerzy K ró l! Z  powodu przybycia K ró low e j w idz i 

K ró l Jrnć potrzebę podania izbie pewnych papierów  
względem je y  postępowania od czasu, ja k  kray ten o- 
puściła . Poleca oraz izbie , aby p a p ie ry  te wzię­
ła  niezwłocznie pod 'p ilną  uwagę. C hcia ł wpraw­
dzie K ró l Jmć u tyć  wszelkich , iak ie  tylko są 
w mocy ie g o , sposobów, d la  odwrócenia tego wy­
padku  , któ ry  n ie ty lko dla narodu jego  , lecz i  
d la  własnego jego serca bolesnym bydź musi. 
Postępek a to li K ró lo w e j nie zostawia mu żadne­
go innego w tey m ierze wyboru. Udzielając  
m onarcha izbie takowe p a p ie ry , jest mocno prze­
konany  ,  że izba postąpi sobie tak , ja k  słuszność 
sprawy, tudzież honor i  dostojność korony jego , 
w ym agają .

O św iadczył potem L o rd  Lioerpool, iż  składa 
na s t ó ł  p ip  i e ry , o k tó rych  jest mowa w posel­
s tw ie  k ró le w s k im , a ju tro  w n ies ie , aby izba 
wzięła to  poselstwo pcd rozw agę , i  uchw a liła  
adres podziękowania monarsze, zapewniaiąc go 
o użyciu środków , k tó reby dostojności korony 
odpowiadały. Żądać także będzie, aby wspo­
mnione papiery oddano taynemu w ydzia łow i, k tó ­
ry b y  roztrząsnął i  podał sposób dalszego postę­
powania.

Na sessyi Izby  n iższe j d. 5 b. m. wyznaczono 
na wniosek Г. B a rin g  kommissyą, k tó ra  ma się 
naradzać względem na jlepszych  środków nadania 
w ię ksze j rozciągłości handlow i zagranicznemu.

Na sessyi d. 6, b. m . Lord  Castlereagh prze­
czy ta ł tak ie  samo poselstwo k ró le w sk ie , co L  rd  
L  ѵегрооі w izbie w yższe j , i  ra d z ił uchwalić 
adres podziękowania monarsze.

Czy prawda frzo k ł P. Bennet), ź* m in is trow ie  
ta k  daleko bezczelność swoję posunęli, iż  o fia ru ­
jąc K ró lo w e j pewną summę p eo iężną, chcie li 
ją przekupić , aby się zrzekła ty tu łu  K ró lo w e j?  
tego to mówię ty tu łu , do którego tak ie  ma pra­
wo , jak K ró l do korony. (Z  - *o łano: Słuchajc ie ! 
S łucha jc ie !) Prawdaż tc , iż kosztem narodu o- 
biecywano jey pow iększyć p e n s ją , a uznawano 
ją nie ty lk o  n iezdatną , aby była K ró low  ą Ang ie l­
ską , lecz n a w tt niegodoą, aby stąpiła na ziem ię 
angielską ? K tó ry ż  z zacnych A ngbków  nie. rad- 
by w ątp ić  o prawdzie tey wiadomości i  rzete lno­
ści lis tu  Lo rda  HutchinsorP

M in is te r odpowiedział z w ie lk im  sapałem na 
te  p>tania.

» Po powyższych wiadomościach z Londynu , 
um ieścił* Gazeta Hamburska, a za nią Berlińskie, 
następujące Post Scriptum: —  „  Dziś (6 czerwca) 
od godziny jo te y  do i i t e y  w ieczorem  dzwonio­
no w mieście (Londyn ie) i  słyszano różne w y -  
s if /a ły .  W ed ług  wszelkiego podobieństwa do 
praw dy, psnuią w tey  ch w ili (o 5 kwadransach na 
12 przed póbocą) w id k ie  rozruchy w  zachodnie j 
części Londynu

F  R A N C Y A .
Rozruchy w P aryżu , według opisu wyjętego z dzien­

ników zagorzało.ro jalistowskich,
„  Od sławney sessyi, po k tó re y  deputowany 

margrabia Chauvelin odebrał cześć tryum fa lną, 
to  jest, od w ieczora w  dniu 3 i  maja, coraz w ię ­
kszy p rzy  końcu każde j sessyi izb y  deputowa­
nych  byw a ł na tłok ludzi w  pyzysionku i na oko­
ło  pałacu obrad tey  izby  (pałacu zwanego B o u r- 
bon). Gdy dnia ago czerwca m argrabia ten w y ­
chodził z sali , k ilk a  kup liczn ie jszych  n iże li dni

poprzednich pozdrow iło gó okrzykiem . Niech ży­
je  Chauoehnl na k tó ry  kupy przeciwne N iech  żyje 
K ró li odpowiedziały. Obecność k ilkunastu u rzę­
dn ików  p o lic y jn y c h , a zwłaszcza żandarmów za­
pobiegła skutkom  mogącym wym knąć z k łó tn i; 
skończyło się, iż  w ielb icie le margrabiego odeśli 
grożąc przeciwnikom , i zapowiadając, że nazajutrz 
w  znaczn ie jsze j hczbie przybędą. Jakoż dnia 
3go czerw ca m iędzy 5tą  i 6 tą godziną n ierów nie 
w ię c e j zebrało się osób przed pałacem Bourbon, 
i  na moście Ludw ika  X V I.  Jak ty lko  gruchnęła 
wiadomość o przyjęciu większością gałek pierwsze­
go a ity k u iu  nowego prawa o wyborach , kupy  
stojące na jedney strome mostu k rzycza ły : N iech  
iy je  ka rta  konsty tucy jna ! a inne kupy: N iech  żyje  
K ró li w yk rzyk iw a ły . T u  dały się słyszeć i bun­
tow nicze odgłosy z ta m te j strony, ale n a jzu ch ­
walszych krzykaczów  p o jm a li źandarmowie, a in ­
nych  rozpędz li.  K upy  ty c h  krzykacz ów przym u­
szone odejść, udały się częścią przez tamę Orsay, 
częścią przez u licę R > d i  , i zebrały, się znowu 
na ryn ku  ka ruzdow ym . Straże z gw ardyi rozpro­
szy ły  te  kupy; wszakże około 5ostu uporcz yw ych 
m łodzieńców nie usłuchało wezwania. P orw a­
no najzuchwalszego z nich, ale go drudzy oswo­
bodzili. W  walce p rzy  tern obalono żo łn ierza, 
k tó ry  tamtego trz ym a ł; łe z  z’o łnierz podniósłszy- 
się, s trze lił i t ra f i ł  ucznia prawa nazwiskiem  L a l- 
lemand, k tó ry  we trz y  godziny um srł. D nia 
około w  pół g tey  w ieczorem  zebrały się kupy 
W  Palais-Royal naprz.-ńw  ro tundy kaw ia rn i zwa- 
ney Pokoju  i  kaw ia rn i Fatois. W  tey  części 
galery i  zabroniono przechodzić, a o kwadransie na 
lo tą  kazano zamknąć te kaw iarn ie . C zu jna  ba­
czność w ładzy i  krzątanie się żandarmów spraw i­
ły ,  iż  się publiczność rozeszła spokojn ie . D nia 5 
ponow iły  się zgiełkowe sceny ; wszakże w ładze 
wszelkie przedsięwzię ły środki ostrożności, aby 
zam iary źle myślących zniweczyć. Od godziny 
Зсіеу bardzo wielu m łodzieńców, a nawet i  z ludu, 
przechodziło się parami lub tró jk a m i po ulicach, 
bo dnia 4 go p re fek t p o lic j i  w yda ł obwieszczenie 
zakazujące skupiania się na m iejscach publicznych 
w ię c e j m ż tr ie m  osobom , zagroziwszy po jm a ­
niem nieposłusznych wezwaniu pohcyi lub s traży 
w o jskow ych  , oddaniem pod sąd, i  ukaraniem jako 
buntow n ików  tych , k ló rzyb y  p rzytem  lż y li je ­
szcze urzędn ików , lub się na n ich  i straże porw a­
l i .  L iczne  straże z gw ardyi na rodow e j p iesze j 
i konne j, z weteranów  i  żandarm eryi rozpędzały 
cbcącyc łłs ię  skupiać. Oprócz tego, jeden legion 
departam entowy, i  pu łk  gw ardy i p ieszej roz łoży ­
ły  się na polach e lize jsk ich , czekając rozkazu 
udania się, gdzieby się w zm ógł rozruch. -Gdy się 
ku p y  pow iększały przez nap ływ  ludz i « io ko lio  
Palais-Royal, żołn ierze w sze lk ie j b ron i pociągnęli 
ko lum nam i na tam y Orsay, domu inw alidów , na 
most Ludw ika  X V I.  C iekawych i  źle myślących 
odparto z jedney s trony aż do u licy  Belle-Chasse, 
a z d ru g ie j, do u lic  Royale, R ivo li, i  p ó l-e lize j­
skich. Słyszano w oła jących z jedney strony N iech  
iy je  K ró li z d ru g ie j, N iech żyje K ró l i  kartą  kon­
s ty tucy jna ]! a in n i w o ła li ty lk o  N iech żyje ka rta  
konstytucyjna] Słyszeć się także dały zbrodnicze 
okrzyk i. W yp a rte  kupy z tam y Orsay,Karoze-^ 
l i i  i u lic  R w o li zebrały się na bu lew arze , skąd 
w  znaczne j massie pociągnęły bu lew ałam i do 
przedmieścia ś. Antoniego. Znaczny oddział dra­
gonów postawiony b y ł w d łuź m urów domu Beau- 
marebais, mając rozkaz tamować związek z tern 
nader sławnem w  dziejach re w o lu c ji naszey przed­
mieściem. M łodzież, k tó ra  tam  wśród okrzyków  

( i )



N iech  iy je  karta  konstytucyjna ! doszła, w idząc zby P a ró w , zapyta ł on obwinionego o im ie, nd- 
przccłiód dla siebie zatamowany, pobiegła na u - zw isko, i  t .  d,; na co gdy odpowiedział, ośw iad- 
lice przylegle przedmieściu ś. Antoniego, i w k ró t-  czy ł mu prezes, aby p iln ie  słuchał mającego się 
ce skupiła s ę p r.ed  caypierwszem i domami tego czytać ak tu  oskarżenia, którego z niewypow iedzia- 
przedmieścia. W szakże marszałek X iążę Reggio nie zimną k rw ią  wysłuchał, jako też i  m owy Pa- 
(Oudm t)  naczelny dowódca gw ardy i narodowcy na B e lla rt p rokura to ra  królewskiego w yk łada ją - 
pobiągr a ł za n im i dla zapobieżenia okropnym  cego przyczyny oskarżenia. C zyn ił potem prezes 
skutkom. Rozkazał o fice row i dowodzącemu dra- rozm aite zapytania , na k tó re  śmiało L uw e l od- 
gonami, aby tę  nową massę rozproszył, co zaraz powiadał. Oprócz już w iadom ych zapytań i  od- 
рГ іу  pomocy żandarmów uskutecznili. Foy mano pow iedzi dawniey przytoczonych w dziennikach, 
55 osóbi In n i rozpędzeni od woyska i rzęsistego a teraz w  sądzie pow tórzonych, p rzy toczym y no- 
deszczu, k tó ry  luną ł w tedy , pośli do domów, we, a te  są:
D w ie  ty lko  osoby b y ły  ranione cd dragonów. Od P yt. Czy zbrodnicze zam iary tw o je  w inieneś
godziny 4tey pełno było ciekawych w  ogrodzie zdrad liw ym  radom , szkodliw ym  maXymom i za- 
tu ile ryysk im , tudzież na obu terasach naprzeciw- tru ty m  pismom? Odp. N  e, wcale nie. P y t.  G d y- 
ryn ku  Ludw ika  X V . Damy w ytw orn ie  ustrojone by  cię nie obłąkał po lityczny fanatyzm  , k tó ry  
ponaym owały krzesełka. O kwadransie na 6tą cię do Bonapartego p rzyw ią źa ł czy liźby cię uczu- 
wszyscy odeśli z terassów w  po łudn iow e j stronie, cia honoru i  re lig ii nie w strzym ały? nie maszźe 
a w kwadrans poźniey z terassa od strony północ- źadney zasady relig iyney? jak iey jesteś w iary? 
ney ; w  tym że czasie zamknięto bram y ogrodu O dp. U rodz iłem  się roku 178З; jestem ka to lik iem , 
tu ile ryysk iego , a o godzinie 8mey Palais Royal. lecz odmieniałem się podług okoliczności; już to
0  teyźe go łz in ie  powróciła spokoyność. A le  dnia byłem teofdaetropem  , już kato lik iem . Pyt. G dy 
6go o godzinie 8mey ukazało się kilkaset ludzi na nie w ierzysz w sprawiedliwość Boską, powinieneś 
b cu le w a rz e  kapucyńskim. W y k rz y k iw a li oni N iech  b y ł w ierzyć w ludzką; czyLż w ięc me wiedziałeś, 
żyje konstytucja! N iech  żyje Cesarz! ' . . .  Precz ie  w ystaw iłeś się na u tra tę  życia? O dp . Owszem;

T łu m  ten coraz się powiększający pocią mieć m ię należy za Francuza, k tó ry  się oddał na 
gnąl do bram y St. Denis, spotkawszy ty lk o  k  1- o f  arę. Pyt. Cóibyś czyn ił, gdybyś p o tra fił b y ł 
ka  patro lów , które  im  ustąpiły. W y ru szy ł w k ró t-  umknąć? O dp. Zab ija łbym  francuzów  , k tó rzy  
ue przeciw  nim oddział dragonów i  żandarm ery i,  podnieśli oręż p rzec iw  oyczyznie. P yt. W ę c  
k tó ry  k ilk u  schwytał. O godzinie 1 otey spokoy- trw a łbyś  w  zamiarze mordowania? O dp . T a k  
ność b , ła przywrócona. D n ia  8go czerwca o go- jest, p rzeciw  francuzom, k tó rzy  o jczyznę  zdra- 
dzmie g tey  zrana znowu nastąpiło zaburzenie, d z ili. P. N ie chcesz w ięc pow rócić do w ia ry , 
T łu m y  ludu zajęły drogę od bram y St. Denis do w  k tó rey  się urodziłeś, k tó ra  może osłodzić zgon 
bule w aru Tem pie. Przedsięwzięto jednak zaraz w ielkiego zbrodniarza? O dp. W ,a ra  me zdoła za- 
środk i ostrożności, i  spokoyność przyw rócono, radzić zbrodn i, k tó rą  popełniłem .— W e z w a ł po- 
P pm ięd fy  uw ięzionym i są jenerałow ie Freyssinet tem prezes parów , aby, k tó rzy  chcą, u czyn ili za-
1 Solignac, pu łkow n ik  D ufky i  dowódca szwadronu pytan ia  obwinionem u. P. L a lly -T o le n d a l zapytał 
D uperg ier. go, co z w yk ł b y ł za m łodu i poźniey czytywać?

1) Je n n ik i liberalne różn ią  się co do n ie k tó - Odp. C zytyw ałem  prawa człow ieka i kcnsty tucyą . 
ry c h  okoliczności w  opisie powyższego rozruchu P yt. Jaką? Odp. kcnsty tucyą  roku 1789 lu b in -  
dnia Sgo, 4g« i 5go czerwca; z resztą odwołują ne, bo to  m i wszystko by ło  jedno. P yt. Jakie 
się do opisu sessyi izby deputowanych dnia 5go dzienniki? Odp. Żadnego. In n i parowie zada- 
czerwca, gdzie o tem  by ła  żwawa rozprawa. w a li m u także pytania, anayw ięoey, aby pow ie- 

Ciało zabitego w  rozruchu ucznia prawa L a l-  d z ia ł jakich m ia ł w spóln ików ; lecz odpow iedz ia ł 
le marni pochowano dnia 6go czerwca, i  odpraw ie- iż  żadnego. Pow iedział ty lko . „G dyby  roi się u- 
no za niego żałobne nabożeństwo w  kościele Bon- dało by ło  uciec, by łoby to  nieszczęściem dla F ran - 
ne-Nouvelle. T ak  w iele by ło  ludzi, iż  zaledwie cy i, bo polieya dochodziłaby; w ie le  osób wpadło- 
m cg li pomieścić się w kościele. Szło za ciałem na by w  pode jrzen ie , uw ięzionoby przeszło 1000. 
cm entarz przeszło 6,000 osób w żałobnym  ub io - Zem  zaś chcia ł zgładzić wszystkich, k tó rzy  pod­
rze , a jeden z wspófuezmów nieboszczyka m ia ł n ieśli oręż p rzeciw  oyczyznic, lub zdradzili naród, 
przem owę nad grobem, często wynurzaniem żalu ubolewałbym n iew ym ow nie  widząc, iżby ty lk o  na 
przez słuchaczów przerywaną. mnie j ednego nie padało podeyr?eaie. Chciałem

M ianow ał K ró l w pierwszym  dniu rozruchów  w ię c  nową zbrodnią popełnić dla uwolnienia ty ch , 
marszałka Macdonald majora jeneralnego gw ąrdy i k tó ry c h b y  uwięziono. Na zapytanie: k to  są c i 
k ró lew skjey dowódcą całego woyaka będącego k tó ry c h  nie chciał na sztych wystawać? odpo- 
te raz w Paryżu. w iedzia ł: „  C i wszyscy k tó rzyb y  mogli bydź po-

Sprawa Luw ela zabójcy X ię c ia  B e rry . sądzonymi. W id z ic ie , co się stało; o to  w trąco -
Sprawa Luw e la  rozpoczęła się w izbie parów  no w ie lu  ludzi do l o c h ó w . N a  u wagę w icehra- 

dnia 5 czerwca, a ukończyła się dnia 6go, w  k tó - biego M ontm orency, iż  sam L u w e l nazywa zbroa 
ry m  w ypadł w y ro k  skazujący go na ucięcie g ło- dnią swoję okropną; a więo wielkość jey  pozna- 
w y , a dnia 7go w ykonanym  został. Sprawa ta  je ,  odpowiedział: Jest to  czyn okropny. G dy
zw abiła  w ić lu  słuchaczów, a zpomiędzy posłów k to  drugiego zabija, tego czycu  nie można na. 
zagranicznych i posła perskiego z tłumaczem Pa- zwać cnotą; jest on zbrodnią. N-gdybym  jey nie 
nem K it f łe r ,  professorem języka perskiego w k o l-  popełn ił, gdyby m ię naród nieobchodził; zdaniem 
legium francuzkiem . Po zebraniu się parów, i  na- w ięc mojem, dobrze uczyn iłem .66 Na tem  skoń- 
kazaniu słuchaczom m ilczenia przez kanclerza cżyła się sessya sądowa dnia 5 czerwca, z k tó rey  
F rancy i Pana D am bray, k tó ry  jest prezesem i*  L u w e l wychodząc, sk łon ił się sędziom.

W olno Drukować. Jgnący Reszka Kom . Cent. C z i—  w W iln ie  w  D ru k a rn i R edakc ji
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F R A N C Y A
N azaju trz  po zebraniu się parów  zabrał głos 

p roku ra to r jeneralny, i wnioskował, że Luw e l na 
lib rę  śm ierci zasłużył. Po nim  zabrał glos p rzy ­
dany obwinionemu od sądu ołfrońca P. Bonnet. 
W ą tp ił on naprzód o przyzw oitości, tak  znako­
mitego sądu W sprawie tey  i  wniósł, jpe. innyby 
Względem niey wyrokow ać pow inien, bo zbrodnia 
L tiw e la  nie jest ani obrazą majestatu, ani zbrodnią 
przeciw  bezpieczeństwu kra ju , którego to  rodzaju 
zbrodnie nalecą jedynie do sądzenia i  w yroko- 
wan a izby parów ; pow tóre, popełnioną przez L u . 
туеіа zbrodnią przypisał fanatycznemu obłąkaniu. 
P ogłosie  obr mey, zapyta ł prezes Luw ęla , czy 
nie ma co przydać do pow yższe j ad ):okala swo­
jego obrony? L u w e l nic nie odpow iedzia ł, ale 
p o w s ta ł i dobywszy d óch arkuszy zapisanych 
ręką  je g o , czy ta ł je z jak  nayzim nieys7ą nieczu- 
łeścią. [Cenzurą pary;zka zakazała wszystkim dzien- 
litkom  umieścić to , co czytał,- a przeto h ic  może­
m y czytelnikom  naszym zdać sprawy o głosie je ­
go ) I*o nim  zabrał znowu głos p rokura to r je­
nerał ay, i odpowiedział na dwa powyższe zarzu­
ty  obrońcy obwinionego; poęzem ukończyły się 
rozp raw y sądowe; a sąd naradziwszy się, w yda ł 
i  ogłosił w y ro k  skazujący Luw e la  na karę śmier- 
c i ,  k tó ry  wśzyscy parow ie  obecni na całey spra­
w ie podpłśąU. Tegoż dnia badał go raz jeszcze 
p ro ku ra to r jeneralny, lecz napróźno. W zb ran ia ł 
się zrazu przy jąć pomocy re lig iyney, ale poźniey 
spowiadał s ę dwa razy. Dnia 7 czerwca, w  k tó ­
ry m  go strac ić  miano, dla u trzym ania pub liczne j

W ólno Drukować Ignacy Reszka Korn.

O g ł o s z e n i a .
1. JJczńiowie Uniwersytetu, którzy te rysunkach 

i  malarstwie ćwiczą się pod przewodnictwem Pro- 
fessora llustema. i  uczniowie którby pracują w sztu~ 
cc skulptury pod przewodnictwem magistra sztuk 
wyzwolonych Jelskiego, z łoży li owoce swoich prąc  
na dotyod postępu w sztukach pięknych, które za 
zezwoleniem Rektora Uniwersytetu wystawują się 
ńa publiczny widok w salach uniwersyteckich pod 
N .  24 i  25 począwszy od 21 aż do 5o teraźniey- 
szego miesiąca czerwca , każdego dnia z rana od 
godziny 9 do 12, a po południu od godziny 4 do 
6 wolny będzie wstęp jo  pomienionych sal dla o- 
sób, chcących zaszczycić swojem obeyrzeniem po­
wyższe -uczniów uniwersyteckich roboty.

Sekretarz F e lix  M ierzejewski.

1. Uwiadomienie z erpedyćyi gazetney p rzy  
pocztamcie litewskim. Osoby życzące sobie prenume­
rować pierwsze półrocze Tygodnika muzycznego, 
odbiorą razem wszystkie N r  a poprzednie. Zam iast 
przyłączenia jedney sztuki muzyczriey tylko co kwar­
ta ł , redaktor postanowił przyłączać takowe co dwa 
tygodn ie ; jakoż zaraz w Ъсіт numerze przyłączo­
no śpiew z nowey Opery K a lm o ra , a co miesiąc 
jedna z szluk większych, np. Uwertura, A ry  a, W  ar- 
jacye, Duetto, prenumerować można w exp. Gaz. p rzy  
głównym  pocztamcie L it .  i  w wszystkich kantorach i  
expedycydch pocztowych iego -dyrekc ji. Certa \pó ł­
roczna 5 ]ru b li srebrem.

1. N iżey podpisany skutkiem praw a wieczysto- 
przedażriego od Star. И  o lfa  Szymelowicza Nechi- 
sa wydanego, dnia  -7 teraźniejszego mca ju n ii w ą- 
ktach M . W iln a  przyznanego, i  w  zęddwnie za onym  
spełnionej in tronJssyi, stawszy się aktorem wieczy­
stym dworku w W iln ie  pod N . 1187 położonego, 
p rz  z niniejsze ogłoszenie wzywa wszystkich bydź 
mogących rzeczonego Nechisa w ięrzycie li , uby 
w przi ciągu jednego rokit do mnie nabywcy po u-

spokoyności wszelkie środki ostrożności prze dl-* 
sięwzięto. D w a legiony sta ły w  szyku w ojennym  
na ryn ku  G re ve ; k iryssyerow ie  zaś z gw ardy i i  
źandarmerya stała w  dwóch szeregach od w ięz ie ­
nia do katowskiego rósztowania. T w a rz  L u ­
wela by ła  w yb la d ła ; oglądał się naokoło, uwa­
żając się za jedyny  cel uwagi liczn ie  zebranego' 
ludu, bo by ło  około 200,000 ludzi obecnych. 
Śpokoyność um ysłu nie odstąpiła Luwela naw e t 
na rósztowam u. W  m inutę po godzinie 6 odcię­
ła mu głowę g illo tynś .

Jeden z dzienników  paryzkich p rey tdczy ł k i l ­
ka odpowiedzi Luw e la  przed rozpoczęciem spra­
w y. Gdy przydani mu obrońcy PP. A rcham - 
bauit i  Bonnet odw iedzili go w  w ięzien iu, i  donie­
śli mu o przydaniu siebie za obrońców, lecz źe 
wolno mu innych  wybierać, odpowiedział L u w e l; 

y„  MPanowie! zupełnie spuszczam się na w as; a 
„  j io te m , mało będzie do powiedzenia”  Dudał: 
$ Pokazano m i ak t oskarżenia; uznałem go za do- 
„  b ry : mniemam, że i  W Panom  się podoba.“  
Potem pow iedz ia ł z taką śpokoyność^ jak gd>by 
cudzy los przew idyw ał: „ W  poniedziałek zaczną
„ m ię  sądzić, we w to re k  będę potępiony, a vuęc 

" „  wszystko skońęzyć się może we środę”  T a k  się 
też stało. Na k ilka  zaś dni praed odw iedzinam i 
obrońców rze k ł do urzędnika pokoju, którem u ka­
zano go, p ilnować: „  Zapewne wyznaczą m i chroń- 
„  oę?.. T ak  jest... A W P a n , czybyś mnie chc ia ł 
„  bronić? Nie 5 bo zbrodnia tw o ja  jest ohydna.; 
„  Ach! toć  teżto  właśnie takie  sprawy w ykazują 
„  ta lent adwokatów.

Cenz. Czł—-  w W iln ie  w D ru k a rn i R edakc ji.

zyskanie satysfakcji z pozostawioHey pro eoictione 
summy czer. zł. 100 ja w ili się, albowiem w stosun- 
nek zaszłych ópisow tęż summę Star Nechisowi po u-* 
p łyn ien iu  takowego czasu opłacić będę obowiązany.

Icko Zelikow icz Sztauberk. 
Takowe ogłoszenie Redakcja  d la  umieszczenia 

te Kuryerze L it .  p rzy ją ć  może.
Mateusz Zołkoteski R. M . W .

1. W  wileńskim ratuszu znayduje się bryka u - 
rzędowey roboty nadzwyczayney lekkości, kryta , p a ­
kowna, niewiele potrzym ana , ktoby ją  ty c z y ł nabyć 
niech, się dowie o cenie w naznaczonym mieysciz 
u W . Janczewskiego Ratuszowego Pisarza.

1 E xce rp t z P ro toku łu  potocznego Sądu Z iem . 
T?tu M iń . w  dacie poniźey Wyraźaiącey się zapisa­
nego oświadczenia pod pieczęcią urzędową Ziem.) 
tegoż P tu  w  tym że czasie da zapotrzebowanie s tro ­
ny jest wydań.

Roku 3820 mca maia i 5 dnia. Na urzędzie Je­
go Im peratorsk iey M ości Z iem . P tu  M iń. oświad­
czenie im ieniem W . K rzyszto fa  N iezabitowskiego 
podkomorzyca Nowogr- Czyni się w następnyhi 
składzie: przez poprzednicze oświad. żał. protesto­
w a ł się' p rzeciw  zyskaney iakby pełnpmocney ple­
n ip o te n c ji przez W .  H ip o lita  W odzbuna straźn. 
M iń , od J W . fearbary z Zawiszów Zabielowey ka­
szte lanow e j M iń ., albowiem w  zachćdzącyćh sto­
sunkach m iędzy żał. N iezabitowskim  a J W .  Zabie- 
łow ą  m atką postanowiony dokum entna sąd kom - 
prom issarski ieszcze w  roku  1809 może bydz ska- 
zówką każdemu iaka bydź może poruczona pe łno- 
mocność W . W oydzbunow i we względzie przed­
m io tów  dokumentem kompromissarskim  obiaśnio- 
nych i nawzaiem upewnionych, uszanowanie dla 
m a tk i, okolicznoście potoczne przeciągnęły dotąd 
sku tk i kompromis su opisanego, a do póki ony nie 
nastąpi, wszelka czynność W . W oydzbuna mocą 
ieneralney i peinomocney iakby plenipoUncyUnie*

* v /



może bydź ważną i  przez nikogo akceptowaną, 
źał. czytając w  dodatku K u r. L it .  pod N. 5 i  o- 
swiadczenie W . W qydzbuną strażn. przeciwko 
W . Mężyńskiem u dostrzega, że fFoydźbun nie ma­
jąc i  nie mogąc mieć pełnom ocne/ plenipoteneyi od 
I 'W . Zabie łowey na uw ikłan ie i  zatarcie iey fu n ­
duszów, tw o rz y  od siebie ieszcze niewolnic ple­
n ipoten tów , daie im  summy matczyne na stra tę , i  
sam to  w  swoim oświadczeniu wyznaie i  protes- 
tu ie , taka czynność W . fFoydźbuna gdy wzbudza 
uwagę zał. i  wystawnie w  przyszłość nastąpić m o­
gące nie przyiemne i  na krzyw dę potom stwa IW .  
2abie łłoweyVfórm ować się mogąęeyproiekta, źał. 
przed powszechnością oświadcza i  olSTrzega^ ź.e do­
pók i kompromiss postanowiony n ie łpzw iąże sto­
sunków zachodzących m iędzy m atką i  synem, ża­
dna czynność W . Wioydźbuna mocą iakby pełno - 
inocney iienera lney p len ipo tenc ji na obarczenie 
lub  zatarcie iey funduszów wr dobrach lezących 
i  ruchom ych ważną bydź me móźe, przeto aby W . 
jPFoydźbun nie nadużywał i  nieszczycił się połno- 
mocną iakoby sobie wydaną p len ipo tencją  i  aby 
n ik t  z- W . W oydzbunem ani od iego staluiącemi 
się plenipotentam i w celu uszczuplenia lub za­
ta rc ia  funtbiszow IW .  Zabie łłow ey, niewchodził, 
©strzegaiąc przez gazetę K u r. L i t .  obiawiam. T a ­
kow e oświadczenie iako proszony podpisuię. U te ­
go oświadczenia podpis takow y. H ia cyn t P ie tra­
szko ad w. siibsel. M iń .

P dr Hem z pro toku łem  H ila ry  Jakubowski 
Ziem . X d. Reg.

Roku 1820 d- 12 iu n ii źe takowe oświadczenie 
W K ur- L it-  drukować można zaświadczam

K aro l Romanowie z Sędzia Gr. P tu W ileń .

1. W yp is  ż ksiąg Z ie m . P tu  T e l szewskie go  
Roku 1820 mca ju n i i  12 dnia.

P rzed A i tanu Z iem . P tu  Telszewskiego sta-  
w ając obecnie W JP a n  Józef W a te ll pozew au­
tentyczny p o n iże j w yraża jący  się do akt poda ł 
w \ słowa pisany. W edle Ukazu Jego Im perator-  
skiey M fiśc i Samowiadnącego całą Rossyą etc. etc. 
etc. U rodzonym  Barbarze Tadeuszówey Gosz- 
tow towey Skarb. M acie jow i Strawińskiemu Rctm . 
Teodorow i Jam oniow i Chor. M icha łow i i  M a ­
r y  annie G im butom , Janowi W o jtk ie w iczo w i O - 
piekunowi Monice i  A g ryp in ie  nieletnim  P ie tra - 
szewicz> nom, Х іес іи  M ateuszow i G i&drcyciow i, 
plebanowi W orniąńskiemu i  kanonikow i X iędzu  
Bonawenturze G oylew iczow i o f ic ja ło w i Am . 
Leonow i i  samey Rymszom. Benedy k tow i Jaz-  
dbwskiemu. Józe f ow i M ontow iczów i, Jerzemu i  sa­
mey Dowskardom, Józefow i i  W ik to ry i Butkie­
w iczom, X . Bohus ze w ieżow i, F ilip o w i i  M d ry -  
annie Raczkowskim, Janow i Gadonowi P anu, zaś 
A U xa n d ró w i Wasilewskiemu mieszkańcowi dóbr 
JCrbpsżt, i  dalszym wszelkiego ty tu łu  obligowym  
i  fa łszyw ym  petensorom wynaleźć się mogącym  
pozew e d y k ta ln j do Ziemstwa Telszew. na ka­
denc ją  sądzącą się Trojscką 1820 roku w  po­
wództw ie urodzonych M arc ina  Sędz. G rodzkie­
go Telszew. Jakóba Skarb. Gosztowtów w stosun­
ku do oświadczenia w księgach Z iem . Telszew. 
teraź. mca m aja  7 dnia czynionego niem niej do 
dekretu w  dacie roku blegącego ju n i i  2 o dnia za­
padłego, a szczególnie 'wydaje się o to :  po ze­
sz łym  ś. p. Tadeuszu Gosztowcie w  puściźnie p rzy­
s z ły  na synów proce dujących , M a rc in a , Jakóba 
i  nieżyjącego Bonawentury Gosztowtow p rz y  ru ­
chomości ziemne dobra K a w p y , w Telszewskim  
ptcie ubikowane, o zapisanie d la  obzał. Barba­
r y  Gosztowtowey, w dożyw otn ią  possesyą zawie­
dzione, k tó ry  majątek z fa m ilijn e g o  układu z ru­
chomością, dziedzictwem zeszłemu Bonawenturze 
Gosztowtowi Sęclz. Gran. Telszew., a on b o n if i- 
kując pretensją rodzeństwu ża lące j się bracie, 
sędziemu G osztow tow i roku 2809 8bra 28 dnia

ze schedy z ł, 600 a udzielnie tegoż roku i  m a i 
z ł. 20 zaw in ił, n iem nie j za przelewem od s ta ro - 
zakonnego Jankie la  Abramowicza roku 1815  mca 
a p ry la  2 dn ia  z ł. 55  a od obżałowanego A n to ­
niego Jamonta roku t 8 t 5  augusta 2 dn ia  z ł.
13, również za przelewem żałującemu za d łu ży ł 
Jakóbowi Gosztowtowi na z ł. 200 roku d łużnym  
z o s ta ł, koleją i  od m atk i zyskując odstąpienia 
dożywocia obligiem oną na z ł.  2B0 w ydanym  
zakontentował, poczem dziedzicząc K aw py ża lą ­
cemu się sędziemu G osztow tow i na konto procen­
tów wedle brzmienia ób ligów , i  przelewów d a ł 
z ł.  2oo, a restancyą w da lsze j należności rema- 
rtsntując się bieg życia  zam knął, a nadto :  w y ­
żey pozwanym w  różnych ilościach z a d łu ż y ł się9 
i  mając dużo obciążony majątek k iedy przeszłe­
go a p ry la  26 dnia rozsta ł się z tym  światem; 
Delatores pomimo przewodni n a tu ra ln e j sukces-  
Syi do zaney Zeszłego brata Bonawentury Gosz- 
tow ta sędziego w zyw alnośc i i  zaboru *wszelkie­
go funduszu, n ie tknę li się , i  oney wiecznie się 
Z rz e k li, lecz żeby własna należność z o jczys te ­
go spadku przysłuchująca, i  poźn ie js tem i datka­
m i zmhozona nieuleg ła s tra ty , a  obok stosunki 
wszystkich pretensorówj a może m ający nad wa­
lo r  superatę, do odpowiedzi sukcesorów niepocią- 
g a ły , postanaw iają delatores pod wieczystą ta -  
ósę i  e x d y w iz ję , dobra Kaw py i  wszelką po ­
zostałość zeszłego Bonawentury Gosztowta od­
dać, i  w tem porządku w yżey w yrażonych obżał. 
i  wszystkich do iego funduszu mieć mogących 
stosunki do jednoczasowey rozp raw y pozyw a jąc  
u sadu składają p ro śb y , zasądzenia de lla to róm  
sum z procentami i  expensami prawnem i, również  
i  d la  wszystkich rzetelnych w ie rzyc ie li zeszłego 
sędziego Gosztowta w raz na sądzie Ziemskim. 
Telszewskim poniszczenia fa łs z y w y c h  htasuńków, 
do tegoż funduszu zmierzonych, również i  zap i­
sania A m issyi kto czasu kom po rtaćy i, lub na tćit 
edykta lny pozew na sądzie Z iem . Telszewskim  
ńieobjaw i swoich p re tens ji ,  zobow iązan ia  wszy­
stkich do stwierdzenia przysięgą zrea lizow anych  
należności oprócz tego zarkhognoskowania stra­
ty  żalącego się M a rc ina  Gosztowta sędziego, ra ­
c ją  przyporuczoney a d m in is tra c ji poniesionej, 
a po czćm we względzie p r io r i te th  et p o t io ii-  
ta tis  destinuowania na taócę i  ro zd z ia ł, wszelkie­
go funduszu zeszłego Gosztowta p rzyzw o itego  
kom ple tu , i  to postanowienie co ro d z a j spraw j  
za sobą wym aga. P isań 2820 ju n ii 2 o dnia na  
pozew Ziem . P tu  Telszew. Яокц 1820 mca j u ­
n ii 12 dn ia : W oźny świadczę iż  kópie tego po­
zwu z autentykiem zgodne w sprawie W W J P a -  
now M arc ina  Sędziego G rod . , Telszew. Jakóba 
Skarb. Gosztowttów oczywisto w ręce. P ie rw i& ą , 
JP a n i Barbarze Gosztowtowey Skab. w  dobrach 
Kawpach. D ru g ą , W IV . M ic h a ło w i i  M a ry  an­
nie Gimbuttom w  dobrach Kawpach. Trzecią ; 
W . Janowi W o jtk ie w iczo w i opiekunowi, M o n i­
ce i  A gryp in ie  n ie le tn ie j Pietraszewiczównom Chr, 
Czwarta. X ięc iu  Mateuszowi G iedroyciow i kano­
n iko w i i  plebanowi W orn iąńsk iem u , w mieście 
W orniach. P ią tą , JW . J X . Bonawenturze Goy­
lew iczowi O fic ja ło w i zmudzkiemu wm ieście W o r­
niach. Szóstą, JPP . freonowi i  sam e j Rymszóm , 
w dobrach Drabuksztach. Siódmą, JP . Benedy­
ktow i Jazdowskiemu w dobrach W ie ła y  ciach. 
Osmę, W  W - Jerzemu i  samey DowskurdoM  
w dobrach P leyn iach. D z ie w ią tą , JPP. Józefowi 
i  W ik to ry i Butkiew iczom w dobrach Ł a w ry n a f-  
c ia ch , D ie s ią tą , JX . Bohuszewieżowi w m ia ­
steczku Twer ach, Jedynastą, F ilip o w i i  M a ry  an­
nie Raczkowikim w mieście Tęlsiacft* Dwóńa-



stą, JPV. Janowi Gadonowi Panu i  je g o  miesz­
kańcowi A le xa n d m w i Wasilewskiemu w K rep-  
sztach wszystkim w p ic ie  Telszewskim distinatis  
kopiis popodawałsm, i  rozprawę w sądzie Z ie m . 
T e ls z w n a  tsraznieySzey kadencyą juniowey za­
pow iedzia łem , a po nieosiadłych i  niewiadomych  
różnego ty tu łu  wynaleźć się mogącym pretenso- 
rom  na tenże rozprawy te rm in  do drzw i sądo­
wych w mieście Telszach przybiwszy , celem ^ge­
neralnego ninieyszey cytacyi opublikowania do 
gazety K u r. L i t .  odesłać W fV . Gosztowttom p rzy- 
poruczyłem : u tego kw itu  podpis woźnego oraz 
świadectwo K ance lla ry i o zeznaniu tak się w yra ­
ża ją  : M ic h a ł Boreysza W oźny p tu Telszew. Ro­
ku  i 820 mca ju n i i  i 2 dnia  przed aktam i Z ie m . 
P tu  Telszew. s ta ra ją c  obecnie W oźny re ld • 
cyą podanego pozwu urzędownie zeznał. 
Świadczę Józef Pluszkiewicz Z ie m . P tu  Telszew, 
Regent. Jakowy pozew autentyczny edyktalny  
wespół z re lacyą  po zeznaniu jest do k iąg  ak iyka - 
cyynych zapisany, z  których i  ten wypis pod J e -  - 
g o i iSądu pieczęcią stronie jes t wydań.

H 7olno drukować Sędzia Z iem . P tu  Telszew. 
i  E xdyw izo r Tadeusz M ilw id .

Zgodność z Księgam i poświaczam Józef Plusz­
kiew icz Z ie m . Jelszew. Regent.

Ogłasza się po raz d rug i i  trzeci.
2. Od zjazdu pierwszego w roku przeszłym , 

dnia  3o miesiąca m aja moich w ierzycie li do K iec­
ka , aż do powtórnego w roku teraznieyszym, dnia  
2$ m a ja , pracowałem nad ty m , aby poznać rze­
czywisty stan moiey fo r tu n y  i  ten okazać w ierzy­
cielom m o im , i  gdyby to zdziałać, coby przekona­
ło  jaw n ie  m ych w ie rzyc ie li, o chęciach niezmyśl- 
nych i  niesprzecznych mego z onym i rzetelnego 
rozliczenia się i  oddania tego wszystkiego , bez ich  
krzyw dy\ co nie od małego czasu zaw ierza li d la  tey 
massy, iaką dostałem przez spadek od dobroczyn­
nego stry ja  zeszłego Józefa X iążęcia R a d z iw iłły  
Woiewody Trockiego. Pomimo święcie zachowa­
ny obowiązek , ja k  człowiek zaw iniony mieć pow i­
nien , do którego nawet p rzyk łady dwówieczne 
im ien ia  moiego mńie są pobudką Nadto iesżcze 
szczerey wdzięczności niewytępione obowiązki dla 
s try ja  mojego, wyobraźnią we mnie chęć, jak iey  
'dał ślady w rezygnacyynym  dokumencie, pamięci i  
obowiązku bezpieczeństwa d la  swych w ierzycie li3 sta­
w ią rnaie w powinności przekonania całą pub li­
czność , że m un  na celu dobro w ierzycie li wszyst­
kich moich i  pogodzenia dobra mojego z tym świę­
tym  obowiązkiem, o ja k im  mnie nie zaprzeczą pa ­
miętać wszelkie praw a • Z jazd  2 5 maja w roku 
bieżącym  , na Który publicznie przez gazetę zapra­
szałem mych w ie rzyc ie li, gdy fiiebył licznym  , je ­
dnakowo tyle dla mńie szczęśliwym, źe zaczynając 
układy pod przewodnią poważną szanownych me- 
dyatorów, J'/V. Kajetana Obuchowicza Podkomo­
rzego P tu  Słuckiego , JPP. Alberta Mierzejewskie­
go Sędziego pokoju w wydziale królewstwa polskie­
go i  W . Kazim ierza Czyża Sędziego Ziem . P tu  
Słuckiego obranych na ten cel z wielu innemi, któ­
rzy  w tym  czasie d la  rozmaitych wypadków zje­
chać niem ogli, został na mą proźbę wybrany kom- 
fn ite tz  w ierzycie li> dla przeyrżenia wyciągów przeze- 
mnie poczyn ionych , dla wyświetlenia stanu mey 
fo rtu n y , z osob powszechną reputacyą zaszczyco­
nych , posiadających zaufanie znacznych do mey 
massy pretensorow i  possessorow zastawnych niema* 
łych  majątków, JPP. Xawerego Wyszkowskiego 
General Leytnanta woysk polskich i  kawalera or­
deru; JW . Józefa K a rb u th a , M arszałka Nowo­
gródzkiego, kawalera orderu; JW . Tomasza D y ­
bowskiego Sędziego appellacyynego w sądach Gł. 
gubernii M ińskiey i  W  W . Xawerego Czarnockiego, 
Podstolego Witebskiego i  Józefa Naruszewicza K a ­
p itana woysk pohkich; którzy pomiędzy innemi po- 
czynionemi kwestyam i, te nayważnieysze po łożyli, 
aby nie więcey liczyć beczkę żyta, ja k  ru b li cztery 
srybrem , dla tęgo1 że ja  stosownie do powszechne*

go\ ocenienia, liczyłem  złotych Ъа aby niepodać do 
in tra ty  ty le pszenicy, wiele je y  w którym  fo lw a rkn  
siać można , ale dziesiątą część, w proporcyą wy­
siewu żyta) aby nieliczyć z trzeciaku in tra ty  z p u ­
stek pozostałych po zm arłych włościanach, ale z o- 
nych czynsze z włcfki zastosować, co do ceny g ru n ­
tów będących w przyiem nych u włościan oraz aby 
n ie liczyć , w ogóle wysiewu dwie ośminy na mórg, 
lecz w gruntach podłych po pó łto ry  ośm iny; co ja  
w  ogóle kładłem po ośmiu dwie. Po uczyn ione j 
kommunikacyi przez mędyatorow na piśmie tego 
wszystkiego, co kommitet w ierzycieli pow iedzia ł, 
gdy nato wszystko odpowiedziałem, co ku przekona­
n iu  i  oddaleniu tego wszystkiego mnie należało5 
wszelak gdyby dać czasu du zgłębienia tego wszy­
stkiego i  do doyścia dokładnego jaka  bydź może 
różnica гпаззу fo r tu n y  mojey, wedle zarzutu kom-  
mitetu , między daniem waloru ziemi przez mą sy- 
stemę , prosiłem zebranych w ierzycie li i  medyato- 
row, ażeby odłożyli układy rozpoczęte, do pierwsze­
go ju l i i  roku bieżącego. Gdy zostało nato łaskawe 
zezwolenie, medyatorowie ra czy li mnie dać myśl 
tę ńa piśmie iż  ,, są porozumieniem się tu obecnych 
,, w ie rzyc ie li, a w mniemaniu naszym widząc zb li- 
jj żone układy, przez, poczynione komrruietowe uwa- 
„  g i, stosownie do żądania JÓ. X iążęcia Ludwiką,
,, R a d z iw iłły , O rdynata Kleckiego i  D aw id  G ró- 
j, deckiego kawalera orderow, d la  porównania wy-  
„  ciągów przedstawionych, z wyciągiem  przez u - > 
„  w agi kommitetu mającym się utworzyć i  z p estrze- 
„  żenią różnicy massy fo r tu n y , na odłożenie do 1 go 
„ j u l i i  roku teraznieyszego rozpoczętych układów ,; 
j, zgadzamy się; przekonywając się o szczerych chę- 
„  ciach JO X iążęcia Jmci Ordyńatd do rozliczeni& 
„  się z w ierzycie lam i przez u k lp d y , a maiąc na- 
„  dzieję , iż  równie i  wierzyciele do tych zam iarów  

rzetelnie ze swojey strony p rzyłożyć się racząt i  
„  oddalą przezto siebie od wydatków i  następnościow 
„  przez proces kosztowny i  przedłużający koniec 
„ rze czy . (podpisano) dnia  28 maja r. 1820 K a je -  
„  tan Obuchowicz podkorporzy P tu  Słuckiego, A l-  
„  bert M ierzejewski , Sędzia pokoju w H  ydziale  
■„ Królestwa polskiego; Kazimiery, Czyż Sędzia Ziem*
,, Ś łucki “  Gdy stosownie do powyższego zgo­
dzenia się i  zezwolenia obecnych W ierzycie li, na  
dzień i  ju l i i  roku teraźnieyszego, czyli po raz osta­
tn i, poważam kie Was Szanowni W ierzyciele rnoiy 
JJ0 0 . J W W , i  W  W ., utrudniać i  naypokorniey  
pros ić , abyście raczyli, zjechać wszyscy do miasta 
K ie cka ; gdzie wykażę w jasnych dowodach , stan 
mojey fo rtu n y  , podług systemy p roku ra to ry i mas­
sy JO. X iążruczki Stefanii, Radziw iłłówny \ wedle 
którego w a lom , jest on ty  zł. 16.704,268, groszy 18; 
przez komitet w ierzycie li ułożone kwestyę, zmniey- 
szają one 2 m iliony  17З tysięcy, 19 zł. i  gro. 26, 
długu tabellą zajętego z policzeniem procentu do 
roku  1821 i  w łączenia poezlin, w części opłaconych 
przez possesorów, jest 8 m ilionów zł. poi. Dziś bez 
sprzecznie wykazuje się massa fo r tu n y  znacznie 
wyższą, nad je y  c ięża ry ; dziś jest w idzialne bez­
pieczeństwo w ierzycieli. Teraz łaskawe wierzycie­
l i  weyrzenie i  ścisłe w stan mey fo r tu n y  , oświad­
czenia się niektórych kończenia zd m n ą , roku ją  
dla mnie nadzieię, że wynaleźć można będzie ja k iś  
środek, który mnie i  w ierzycie li zbliży do ukończe­
n ia  przedsięwziętych układów. Potrzeba ty lko  ze­
brania się wszystkich na dzień powyźey wymienio­
ny  i  w wskazane mieysce, potrzeba mówię weyrże­
n ią  ściśleyszego' w to, ażeby w tych układach krzy­
wda d la  jedney i  drug iey strony nie była przezna­
czoną* Lecz czegóż nie można uczynić z ludźm i 
rnającemi światło ? Czemuż niemożna spostrzedz 
wszystkiego w rzeczach odkrytych  ? Czegóż nie mo­
żna zrob ić, gdzie rzetelność i  charakter obu stro­
nom przewodniczą? Czemuż mówię zbliżenie się 
ju ż  jakiegokolwiek obu stron, nie może dać pokoju 
w tym interesie , k tóry ukończony przez układy i  
własny sąd każdego, zrobi chlubę n iem a łe j liczbie 
obywateli i  stanie się wartym  wspomnienia w n a y -  
poźnieysze czasy przykładem ? ja  z mey strony  
głośno i  przed całą pubicznością oświadczam się: 
że wynalezionemi środkami z obopólnemi w dn iu  
1 j u l i i  na zjezdzie w K łecku , kończę przez układ  
ze wszystkierni lub z częścią, która mając ode mnie 
w ym iar należney sprawiedliwości w uiszczeniu sięy
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poda propozycye łatwe do uskutecznienia bez_ mey 
krzywdy a z pozostalemi i  niechcącemi kończyc, 
póydę tą drogą , od którey uchylić się wszelkiemi 
staraniam i usiłowałem, i  tą , przez jaką  bezsprze­
cznie ukończyć będę mógł interes ca łkow ity ;  za­
wsze z mym usprawiedliwieniem i  wewnętrzną spo- 
koynością. D a tt roku  1820 mca ju n i i  3 d. L u d ­
w ik  X iązę R adziw iłł.

Roku 1820 mca ju n ii  9 dnia przed Aktami Z iem . 
p tu  Wileńskiego stawając osobiście W JPan Ig n a ­
cy Stankiewicz niniejsze oświadczenie^ do Akt podał.

P rzy ją łem  Jan  Zienkowicz W ileń . Z iem . Reg.
Takowe oświadczenie Wolno drukować Józef 

X iąze Giedroyć Sędzia Z iem . W ileń.

2. Sąd Grodzki P ttu S tawel. skutkiem swey 
re zo lu c ji na dniu  7 teraźn. mca ju n i i  nastał e j,  
t iw a iy l bydź potrzebnym do Gazety Kur. L i t .  
przesłać d la  trzykrotnego zadwizowania, iż  by­
ły  offićyahsta JO . K lę c ia  Zubowa, M ady  m ilio n  
Robert Zienkow icz dnia  6 omienionego mca ma­
ja  przez wystrzał z p istoletu od ją ł sobie życie, i  
pozostałość swoją w wiedzy tego sądu będącą, tak  
sprzęty, pojazdy , konie i  pieniądze JP. Polenez 
w  Jurborgu mieszkającemu, o zaś garderobę i  bie­
liznę słudze swemu Stanisławowi M arkiew iczow i 
zap isa ł. Jakowa dyspozycja nie będzie wprzód do ­
prowadzona do ехекисуі. aż chyba po nówym ro ­
ku c z y i po druu 1 januar. następującego 182i  
roku. ponieważ do takowego term inu przez n in ie j­
szą trzykro tną awizacyą wzywają się wszyscy p ra ­
w ni pretensorowie zeszłego Z ienkow icza , lub ż b lit -  
kich krewnych, którzyhy dow ied li, że ienze niebo­
szczyk dzieląc się z rodzeństwem sukcessyynym 
m ajątkiem  w z ią ł pewne ąuantum p ien iężną , lub 
m ajątku, którym  po zaaprobowaniu przez sąd GL 
L i t  W ile ń , i  go Depart. zwróconytn k  funduszu  
nieboszczyka Z ienkow icza zostanie , a zas po u- 
p lyn ien iu  pow yże j wzmienionego te rm in u , kiedy 
n i k i z prawnem i dowodami w Sądzie Grodz. Sza- 
wel. ja w ić  się nitbędzie, Wówczas dyspozycja n ie ­
boszczyka przywiedzioną do ехекисуі zostanie. 
D a t  1820 roku ju l i i  9 dnia  Sząwle.

Sędzia Tomasz Adamowicz. Benedykt Jaro- 
szkiewicz Sędzia Grodz., Pisarz W acław  Kownacki. 
Regent Grodz. Szawel. Antoni M on tw U o .

2 Sąd Taxatorsko Exdyw . za Remissą Sądu 
G ł M ińskiego Cywilnego Depart. w  dacie roku  
1 8 14 7bra 4 dnia  zaszłą na rozdz ia ł m ajątku
M niszan z attynencydmi w Gubernii M iń s k ie j 
w tym ie  powiacie sytuowanego , i  dalszych fu n ­
duszów sumownych zeszłego Antoniego Bohdano­
wicza naznaczony, w dn iu  26 miesiąca apry la  bie­
żącego roku do pomiehionego m ajątku przybywszy, 
gdy p o  wysłuchaniu w iciu stron produktów w idzi 
się być zbliżonym  do wejścia  w namowę i  rozsą­
dzenia ostatecznie ca łkow ite j rozprawy, aby nieu- 
wiadom ieniem Żadna strona stosująca pretensją  
do massy kredalney , również przez zapozwy do 
odpowiedzi powołana d la  pomnożenia teyże maś- 
sy n iew ym aw ia ła  sie, n in ie jszą  awizacyą przez 
Gazetę ,Kur. L it .  ogłosić postanowił i  że nie ja- 
wiące się n a jry c h le j do tego Sądu strony, jedne 
p ra w n e j ammissyi ulegną, drug ie  in  coniumaciam  
sądzone zostaną, obwieszcza. Roku 1820 mca ma­

ja  28 dnia.
Ignacy  Bucewicz Rodsędek Z . P . M . Exd. 

W ik to r Jabłoński Podsędek Słucki Exdyw . Ferdy­
nand Dw orzecki Podsęd. Z iem . W il.  Exdyw .

Ostrzeżenie względem laku z napisem,
D o  P o l a k ó w  l a k  P o l s k i .

A z do tąd  sp ra w y  państw a, serc c z u łych  sekreta ,
S trz e g ł w  lis ta c h  cudzoziem iec A n g lik , lu b  W e n e ta ;
Z w ie rz y ć  się P o la ko w i szlachetność wam  ra dz i,
W szń k  k to  k ra ju  nie zd ra d za ł, sekre tu  n ie  zd ra d z i.

W .  J a n o w s k i w  W i l n i e .

P oniew aż, powyższy napis n u  p ie rw icy za ­
cząłem na laku fa b ry k i moiey dawać, aż po prze­
konaniu się od kupujących, iż  żadney nagany dać 
niemoga , i  że się różn i doskonałością od innych, 
ażebym nie nadużywał ufności , w napisach k ła -  
dzioney. Lecz d z iś ; ia k  sam dostrzegłem tego, 
ż e /Z y d  robiący lak. również i  biorące od jego  
w  kommiss do przedaży, wcale są przeciwnego 
zdan ia ;  g d yż  dając na laku swoim powyższy na­
pis, u w o d z ą ty lk o  powierzchownością publiczność, 
i  mnie na raża ją  na cierpienie. w ym ów ek, od ku­
pujących przez fakto rom  ІцЬ nie świadomych sług , 
gdzie się takow y lak przsduje , a za tym “ ostrze­
gam  , iż  la k  ten nie gdzie indz ieyyob i się i  prze- 
dąje ja k  ty lk o  ui jednym  sklepie J P . Jana K a -  
mińskiego na u lic y  W ie lk iey  w  pałacu J l'T . Je­
nerała Paca pod N .  200 w W iln ie .

W a len ty  Janowski.

5 Eżcerpt oświadczenia z p ro toku łu  Potocz* 
nego Sądu G ł. W ileń. 2go Depart. w  dacie niżey  
wyrażoney zapisanego pod pieczęcią tegoż Sadtz 
ju n i i  4  dn ia  1820 wydań.

Roku 1820 ju n i i  2 dnia. N a  Sądzie G ł. W ile ń  
Ago Dspart. sldwając osobiście adwokat tegoż 
Sądu Płusżczewski oświadczenie poniższe na her ­
bowym papierze pisane zaniósł i  one. do wpisania  
w  pro toku ł podał jakowe tak  sie w yraża : ośw iad­
czenie w im ieniu byłego p isarza  Z iem . P tu  SzaWeL 
W . M ich a ła  Górskiego czyn i się w  rzeczy na -  
stępm y; dow iadując się W . M icha ł G órski ze J W  
Stefan Grużewski chorąży Szawelski, dziedzic dóbr 
Z e lw ow  w pcie Sza we l:  lezących, d la  Ukończenia 
s p o r  o w granicznych m iędzy ie m i dobrami a p rz y ­
le g a j ącemi do nich własnościami W  W . K a ro la  
K r  zen tomskiego i  Józefa Rybskiego Sędziów Gran  
S z a w e lo p is a ł się z temi osob&mt na kompromisst  
któremu wszystkie różnice ziemne do ostatecznego 
rozsądzenia oddał, g d y  ja k o  tra d ycy jn y  possesór 
wiosek J W . Grużewskiego pod Sąd tego kompro­
mis su oddanych, do opisu na kompromis nie w z y ­
w any i  n iehale iący;  słuszną ma obawę; ażeby te 
opisy n iebyły na szkodę jego  utworzone, osw.iad- 
cza się zatem i  osoby interessowane ostrzega , ze 
dekret Sądu komprómissarskiego, jeże liby  ten usz- 
tzu p la ł obszary lub w yg o d y  wiosek w  trą d y c y i-  
hey possesyi oświadczającego się zostających , za  
czynność urzędową i  obowiązującą uważać me- 
będzie, lecz owszem w p rzyzw o itym  m iejscu bu­
rzyć  go  niezaniedba. U  tego oświadczenia podpis 
następny, w im ieniu aktora zaprozbą z wyrażone­
go polecenia i  ja k o  plenipotent podpisuję sic M a ­
c ie j Pluszcze w ski adw.Sądu G łs g o D e p a  t. W ile ń .

Z godno  z protkułem potocznym  świadczy Sekre­
ta rz  Dobrzański.

To oświadczenie fńko  w Sądzie przy ję te , może 
być i  w  gazecie pomieszczone Sekretarz Dobrzański.

2o W yjeżdża za g ran icę  do S axon ii W ileńsk i 
mieszczanin N e fte l Leybowicz Gruszko na m ie ­

sięcy i i -
m a  JUWOl ъеыы. x ‘  "  ________Z._— _________   —----- *----------——;— .—"

następującego miesiąca lipca, odnaw ia  się 
ta  pó łroczna  i  k w a rta ło w a  na  gazetę K u ry e ra  L itew sk iego .  А о . Ы м / е  
p ó łr o c z n a  z  pocztą  ru b li  s r . i ;  bez p o cz ty  p ó łro czn a  ru b li  4 kop. ba, 
k w a rta ło w a  ru b .  2 kop. 26,


